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Korespondencyjny 
KLUB FIZYKÓW 


Interesuje Cię fizyka? 

Potrzebujesz pomocy lub porady? 

Wydział Fizyki Uniwersytetu Warszawskiego może Ci 
pomóc. 

Chcesz wiedzieć, gdzie można przeczytać na interesuj4 
cy Gię temat? Gnębi Gę problem. którego nie umiesz roz 
wiązać? Chcesz wykonać doświadczenie, a nie masz do 
stępu do odpowiednich przyrządów? 


Napisz do nas, a postaramy się znaleźć radę. 

A może już cc$ udało G się osiągnąć? Wykonałeś inte 
resujące doświadczenie, rozwiązałeś, a może wymyśliłeś 
nietypowe zadanie Opracowałeś program komputerowy 
związany z fizyką? 

Podziel się swoim sukcesem! 

Każde (nie musi być wielkie) osiągnięcie w dziedzinie fi 
zyki pozwala Ci pretendować do miana członka Klubu fi 
zyków. Oprócz odpowiedzi listownych (odpowiadamy na 
wszystkie. listy) zaakceptowany członek Klubu Hzyków 
może hczyć na następujące 

Przywileje 

1. Kazdy członek Klubu otrzyma co roku w prezencie 
od Wydziału Fizyki książkę 0 tematyce fizycznej 

2. Członkowie Klubu, którzy przedstawią najaekawsze 
osiągnięcia zostaną zaproszeni na koszt Wydziału do zwie 
dzehia laboratońów i przedyskutowania swoich wyników 2 
pracownikami naukowymi 


Kto może zostać członkiem Klubu Fizyków? 

Przede wszystkim uczniowie szkół wszelkich typów (tak 
że podstawowych). Oprócz tego każdy z wyjątkiem stu 
dentów fizyki i dziedzin pokrewnych oraz osób związa: 
nych zawodowo z fizyką 


Trzeba napisać do nas pod adresem: Klub Fizyków. Wy 
dzial Fizyki Uniwersytetu Warszawskiego, ul. Hoża 74. 
00-681 Warszawa. 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


(inf. wł.) Panda mała, z rodziny szo- 
powatych, przyjechała do warszawskie- 
go Ogrodu Zoologicznego z Chin. War- 
szawska parka, to prawdziwa rzadkość: 
jedyna w Polsce. We wszystkich ogro- 
dach zoologicznych świata żyje tylko 
150 sztuk tych zwierzaków. 

Nasze pandy oswajają się z nowymi 
warunkami powoli. Na razie boją się 
trochę ludzi i hałasów: nie mają je- 


szcze pełnego zaufania do swych opie- 
kunów. Wiosną zamieszkają w nowym, 
dostosowanym do ich potrzeb wybiegu 
i poczują się tam na pewno bardziej „u 
siebie”. 

Na wolności pandy małe zamieszkują 
w Himalajach, na wysokości 2000-4000 
m n.p.m. Długie, gęste futerko chroni je 
przed zimnem. W czasie dnia siedzą 
najczęściej na gałęziach drzew jak do- 
mowe koty. Po ziemi poruszają się po- 
woli i niezgrabnie. Zakładają gniazda w 
dziuplach i szczelinach skalnych. Za- 
wsze żyją w parach. Są spokojne, ła- 
godne i bardzo piękne 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


MAPY AKUSTYCZNE 
MIAST 


(PAP). Nieznośny hałas (powyżej 75 decy- 
beli) często występujący w ruchliwych 
punktach miast i na komunikacyjnych arte- 
riach jest niejednokrotnie przyczyną drogo- 
wych wypadków. Wysokie koszty społeczne 
wynikające z psychicznego przeciążenia 
użytkowników dróg wymagają więc 
przeciwdziałania. W związku z tym w woj. 
płockim pracownicy Ośrodka Badań i Kon- 
troli Środowiska wykonali specjalne mapy 
akustyczne miast i regionu. Posłużą one 
m.in. przy pracach planistycznych nad no- 
woczesnym układem komunikacyjnym ag- 
lomeracji _ miejskich. _ Spopularyzowanie 
wśród kierowców informacji o niebezpiecz- 
nych ulicach pozwoli także im unikać ha- 
łaśliwych dróg. 

Ośrodek Badań i Kontroli Środowiska w 
porozumieniu ze spółdzielczością mieszka- 
niową wprowadza również swoją aparaturę 
do domów, dokonując na miejscu pomia- 
rów. Np. w mieszkaniach usytuowanych 
nad hydroforniami blokowymi pozwoliły 
one w porę wykonać budowlanym odpo- 
wiednie wygłuszenia pracy urządzeń. Cich- 
sze mieszkania mają już dzięki temu loka- 
torzy osiedla Podolszyce w Płocku. Do- 
świadczenia wykorzystywane są na budo- 
wach innych dzielnic. 


Sposób na bezsenność 


(PAP). jaki jest najlepszy sposób na za- 
śnięcie? To pytanie zadaje sobie wiele osób 
cierpiących często czy tylko sporadycznie 
na bezsenność. Nie zawsze w tej sytuacji 
pomaga przysłowiowe liczenie baranów 
Tak twierdzą specjaliści, stado baranów mo* 
że okazać się tak liczne, a końca jego nie 
widać, że może to tylko zdenerwować czło- 
wieka. Zdaniem uczonych amerykańskich 
zajmujących się poszukiwaniem natural 
nych środków na bezsenność, gdy nie mo- 
żemy zasnąć, najlepiej jest przed snem wy- 
pić szklankę ciepłego mleka. Może to być 
mleko zarówno krowie, owcze, jak i kozie. 


Wakacyjnego 
Konkursu 
i / 
Poetyckiego! 
Wstrzymać oddechy! Orkiestra tusz! Złoty Szerszeń rozdaje laury! 
Po bardzo dlugich, choć wcale nie burzliwych, wręcz odwrotnie pogod- 


nych obradach | po odważeniu (z pomocą ważki) wszystkich zalet w wier- 
szach odpowiadających na hasło „Jak bije serce przyrody” 


Laureatami zostali: 


| 

EWA BARTOS z Wawrzeńczyc 

| „PANDA” z Hajnówki 

(Wysyłamy im, tak jak i pozostałym, książki, ale im dodatkowo jeszcze po 
jednym tomie wierszy Gałczyńskiego z autogralem córki poety, Pani Kiry.) 


Artur Bromberger z Damasławka 
Ewa G. z Narwi 

Jola G. z Krakowa 

Sławek Konkol z Głogowa 

Piotr Rozpędek ze Szczecina 
„Melba” 


II 

Magda Bednarz z Opola 

„Elen” z Białegostoku 

Maciej Froński z Krakowa 

Tomasz Gotowski z Bydgoszczy 

Beata Jurek z Opoczna 

Małgosia Walicka ze Stargardu Szczecińskiego 
Magda Zawisławska z Warszawy 

Tomasz z Bałtowa 

Marta Zwierkowska z Barczewa 


Iv 
Beata Ch. z Krakowa, Magda Gumińska z Grudziądza, Maria Lenczowska z 
Dobczyc, Ewa Nowakowska z Krakowa, Aleksandra S$. z Wrocławia 


V 

Agata Balowska z Krakowa, Agnieszka Frankowska z Mysłowic, Dorota 
Garbowska z Płocia, Katarzyna Groniec z Gliwic, „Dagnes” z Bolesławca, 
Anna S$. z Gdańska, Katarzyna Urbaś z Szaflar 


Wyróżnienia specjalne otrzymują: 


Marek Cudny z Gostynina, Bartek Gąsienica-Kotelnicki z Zakopanego, ro- 
dzina Goleniaków z Sułowa (trzy pokolenia wzięły udział w konkursie!), Ka- 
sia Iwańczyk (9 lat) z Krasnegostawu, Mieszko Laskowski (7 lat) z Krakowa, 
Basia Niedośpiał z Lubienia oraz Lucyna Orzeszka z Luzina. 

Każdego laureata z osobna Brzęczysława ściska, a Złoty Szerszeń 
wszystkich razem unosi ociupinkę w górę, niewysoko, żeby nie dostali lęku 
wysokości, ot, tyle żeby doznali niezwykłego przeżycia. Złoty Szerszeń to 
potrafi! Trwa to sekundę, może niecałą, i już są na ziemi i mogą teraz, dla 
uspokojenia bijących mocno serc poczytać sobie na stronach 4-5 


PODSUMOWANIE KONKURSU 


O uśmiech... karuzeli 


NAJSMUTNIEJSZE  zżece że te cy, rz wodę 
BOISKO SWIATA 


Być może znajdziemy jeszcze smutniej- 


plac przylegający do Szkoły Podstawowej 
nr 8 w Warszawie. Wielkie asfaltowe klepi- 
sko pełne kamieni, szkiełek i kałuż. Do wi- 
docznej w głębi piaskownicy nikt już nie 
skacze, bo z równym skutkiem mógłby za- 
nurzać się w (za przeproszeniem) śmietniku. 
Efekt ten sam. 

Jedyny sprzęt sportowy, jaki dostrzegliś- 
my na boisku przedstawia nasze zdjęcie. Na 
pytanie, do czego służy — nie jesteśmy w 
stanie odpowiedzieć, bo strach na wróble 
jest w tym miejscu zupełnie niepotrzebny, 
poza tym — co strach na wróble ma 
wspólnego ze sportem? Wiemy natomiast, 
że dawno, dawno temu grano tu w koszy- 
kówkę. Koszy już dawno nie ma, został tyl- 
ko... obraz nędzy i rozpaczy. 

Co jakiś czas na „boisko” wyjdzie jakaś 
grupa uczniów, by 'w 'ramach lekcji wf-u 
pograć w ;bijaka, z narażeniem życia, po- 
biegać trochę. Czym grozi każdy upadek — 
latwo się domyślić. 

Po południu teren obejmują we władanie 
nieco starsi, którzy z konieczności (to zna- 
czy z braku innych nadających się dó tego 
celu miejsc) grają w'pilkę 


Wieczorem przyszkolny plac zamienia się 
w miejsce spotkań okolicznych pijaków. 

Jak więc widać, boisko jest „wykorzysty- 
wane” przez cały dzień. Tylko czy o takie 
wykorzystanie chodzi? 

Betonowa pustynia przy ulicy Karolkowej 
w Warszawie woła o pomoc! 

(jam) 
Fot. Marek Szymański 


KLUB NASTOLATKÓW 


dziś — nadal o dziewczynach i chłopakach 
dziś — przede wszystkim głosy chłopców 


Pamiętacie? W nr. 130 (31 X) w Klubie rozpoczęła się kolejna dyskusja, zaczęły ją dzie- 
wczyny skarżące się na zachowania chłopców, na sposób odnoszenia się do nich... Po raz 
pierwszy w Klubie zabrał głos dorosły. Gościem Klubu był doc. dr Andrzej Jaczewski. 

Dziś — ciąg dalszy dyskusji: listy — głosy w dyskusji — przede wszystkim od chłopców 
i wypowiedź dorosłych — cytat ze wznowionej ostatnio książki „O dziewczętach dla dzie- 


wcząt”. 
— Czołem najwspanialsza redakcjo naj- 
wspanialszego z klubów! 

Jestem waszą stałą czytelniczką. Te- 
maty poruszane w Klubie wybieracie 
interesujące i dyskusyjne. To robicie 
bezbłędnie. 

W ..ŚM" z 31 X zamieszczone zostały 
listy na temat chłopców. Niestety, choć 
z niechęcią, to muszę wam przyznać 
rację. Bywają tacy chłopcy, bywają ta- 
kie sytuacje, ale — dziewczyny! to my 
same w 50% do tego doprowadzamy. 
To my im pozwalamy na takie zacho- 
wania. Mnie się bardzo podobało to, co 
napisał Pan Doktor o tym, że dziewczy- 
ny powinny wymagać. 

Nie myślcie, że jestem przemądrzała, 
ale ja naprawdę jestem wymagająca, 
bo mam szacunek dla samej siebie. 
Jeśli któryś z chłopaków przeklnie przy 
mnie, to zwrócę uwagę, że mnie takie 
słownictwo nie odpowiada, albo mówię: 
„przepraszam, nie zrozumiałam. Po- 
wtórz jeszcze raz”. Zwykle to pomaga, 
a jak nie — to Bóg z nim, wiem, ze 
mam się z tym chłopakiem nie zada- 
wać. W podobny sposób gaszę tych, 
którzy chcieliby przy mnie zapalić 

Nigdy nie proponuję chłopakom spot- 
kania, nie pytam natrętnie kiedy znów 
przyjdzie, nie klepię o swoich uczu- 
ciach. 

Chcę, żeby słowo „kocham cię” mia- 
ło dla chłopaka wartość. ...| odnoszę 
sukcesy. Jakoś żadnemu chłopakowi 
nie znudziło się chodzenie ze mną. 

Anna 


bie Nastolatków poruszył mnie do głę- 
bi 

Wiem o tym, że chłopcy są wulgarni i 
niegrzeczni wobec dziewczyn i starają 
się być „męscy i twardzi” Ponieważ 
jestem chłopcem. więc chcę częściowo 
usprawiedliwić tych chłopców. Jesteś- 
my w „głupim wieku” i mamy problemy 
natury seksualnej, stąd niektórzy z nas 
są tacy jak napisała „Lady”, „Jaga 
czy „Julka”. 

Sądzę jednak. że chłopcy warci są 
przyjażni i uczuć. Ja na przykład sta- 
ram się być twardy i stanowczy, lecz w 
inny sposób niż wielu moich kolegów. 
Ja nie piję, nie palę, staram się być 
uprzejmy dla dziewczyn i chyba dlate- 
go mam wielu przyjaciół. 

Niko 
e 


Cześć wam! Mam 16 lat. Jestem har- 
cerzem. Postanowiłem napisać do Klu- 
bu Nastolatków po przeczytaniu listów 
dziewcząt, które tak ostro osądziły 
chłopaków. Postanowiłem, że stanę po 
stronie chłopaków. Tych lepszych. 

Zgadzam się z sądami dziewczyn, 
ale tylko częściowo, bo przecież są i 
mili, sympatyczni chłopcy. Są wśród 
nich i tacy, którym na widok papierosa 
robi się niedobrze, nie mówiąc już o al- 
koholu. Są tacy, którzy nie myślą o wy- 
korzystywaniu dziewczyn, a naprawdę 
szukają przyjaźni, ciepła, zrozumienia. 

Przykładem takiego chłopaka jestem 
ja sam. A znam wielu do mnie podob- 


ł 
nas kiedy znajdą powód (a znajdują 
dość często!), uważają się za iepszych 
— jednak ja nie dbam o to 
Dziewczyny, nie martwcie się! Je- 
steśmy i my, ci odmieńcy! Uszy do gó- 
ry! 
„Buła” 
LL 


Dziewczyny! Nie wszyscy chłopcy są 
tacy o jakich piszecie. Znam wielu ta- 
kich jak ja, którzy nigdy nie powiedzie- 
liby dziewczynie tak jak ci, o których 
napisałyście 

Nigdy nie zaproponowałbym dzie- 
wczynie współżycia, gdybym nie był 
pewien, że dziewczyna tego pragnie. 

Może ktoś pomyśli (szczególnie chło- 
pak), że pisze to jakiś ciapek, mamin- 
synek. Na pewno nie, chociaż rzeczy- 
wiście nie jestem zabijaką. 

Wielu chłopaków tylko szpanuje. Ro- 
bią to tylko dlatego, aby nie podpaść, 
aby się popisać. Oczywiście są i tacy. 
którzy są słabi i ulegają innym, zwła- 
szcza starszym, najczęściej drugorocz- 
nym. 

Uważam, że dziewczyna jeżeli nie 
ma innego wyjścia, powinna dać jedne- 
mu lub drugiemu natrętnemu „po py- 
sku”. To ich ostudzi 

Co do listu „Lady — zgadzam się. | 
chyba nie ja jeden. Moim zdaniem 
chłopak, który żąda „dowodu miłości” 
— nie kocha. On tylko próbuje — może 
się uda. Pamiętajcie też dziewczyny, że 
wśród was są „puszczalskie'. Chłopak 


wiedziały o sobie Czego 


wczyny opo 
one by od nas chciały 
e 
Dziąkują w imieniu chłopaków za 


głos Pana Doktora w Klubie Nastolat- 
ków, Dziowczyny często tak się zacho 
wują jakby same chciały, żoby chłopak 
był dla nich niegrzaczny. a potem robią 
wielki krzyk. Wiele dziewczyn nie lubi 
grzecznych chłopaków 
Nie jest latwo pisać o tym. ale faktem 
jest, żo zdrowy chlopak sią podnieca | 
cząsto nie możo sią opanować. Wyda 
jo sią, żo dziewczyna chce się popieś- 
cić i chłopak bardzo chce, a jak on się 
do tego zabiera, to ona robi awanturę 
Dziewczyny niektóre samo nie wie- 
dzą czego chcą, ale myślę. że Pan 
Doktor wyjaśnił, że to ten „glupi wiek 
Artur 


Cześć! W naszej klasie dziewczyny 
zachowują się okropnie. Zaczepiają 
nas, piszą listy miłosne Najgorsze z 
nich to Marta i Magda. Obłapiają nas 

Heman i Zoar, Vb 


„Lady , chcę Cię podtrzymać na du 
chu. Piszę dlatego, aby ratować honor 
tych chłopców, którzy również uważają 
że leżenie w łóżku dwóch małolatów 
nie jest rzeczą normalną. 

Mogę Cię zapewnić, że są chłopcy 
którzy umieją odmówić kieliszka wódki 
czy papierosa. Nawet dla przyjaźni 
dziewczyny. 

Ja brzydzę się dziewczynami. które 
się puszczają. Wiem, że żyjemy już 
prawie w XXI wieku, ale nie dajmy się 
zwariować. 

Cenię takie dziewczyny jak „Lady 
Wierzę, że potrafią być przyjaciółmi że 
można na nich polegać. 

„Lady”., nie załamuj się. Trafisz na 
takiego chłopaka, który będzie odpo 
wiadał Twoim wymaganiom. Masz do- 
piero 15 lat i cały świat stoi przed To- 
bą. Chciałbym Cię poznać. Należę do 
tych chłopców, którzy najpierw patrzą 
na charakter, a dópiero potem na piegi 


e nych. To prawda, że sporo chłopaków często liczy na takie. i okulary. 
uważa nas za „odmieńców”, „wieśnia- „Adcisko” Trzymaj się! 
Artykuł z dnia 31 października w Klu- ków'. „czubków'. Naśmiewają się z Do redakcji: Chciałbym. aby dzie- Pocieszyciel, lat 16 
PEEP” CA VA ATYTEA. nek nie brała takiej ewentualności pod sprawę dziewczynki — nie są w stanie wet. że ..dziewczyna wychowuje chłop- 
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oraz częściej znajome dziewczęta 

i chłopcy, opowiadając nam o 
swoich wakacyjnych planach, poruszają 
taką sprawę, którą myśmy nazwali 
„sprawą jednego namiotu". 

„Chodzimy ze sobą. lubimy się, ufa- 
my sobie, chcemy być razem” — tak 
się zwykle takie zwierzenia zaczynają. 
A potem: ..„mamy plany wspólnych 
wakacji umówiliśmy się na wspólny 
wypad, jedziemy razem na autostop, 
mamy zaprzyjaźnionego leśniczego, 
_ odstąpi nam pokój, bierzemy ze sobą 
| „Zwykle w czasie takich zwierzeń jed- 

n 1», a jesteś- 


uwagę. ba — większość dziewcząt na- 
wet w trakcie tych wspólnych, w jed- 
nym namiocie spędzonych wakacji. nie 
będzie odczuwała potrzeby bliższych 
zbliżeń z chłopcem. Będzie jej miło, 
będzie miała poczucie dorosłości, no 
bo — mieszka razem z mężczyzną, bo 
stanowią parę, bo można się przytulić i 
jest tak specjalnie ciepło. Inaczej zu- 
pełnie będzie się czuł chłopak, Bezpoś- 
redni kontakt działa na każdego silnie, 
a na chłopaka szczególnie. Jest jak wy- 
suszone siano. Wystarczy maleńka 
iskierka, aby zapłonęło. 

Mimo przysiąg i zapewnień, jego 
myśli stale drażnione bliskością dzie- 
wczyny obracać się będą natrętnie wo- 
kół jednego tematu. Będzie się opano- 
wywał — jeśli jest silny — długo, coraz 
bardziej zmęczony, rozgoryczony, 
smutny. Będzie chciał szybkiego zaspo- 
kojenia — jeśli słaby czy słabszy. 

Zwykle zdumiewa to dziewczyny, roz- 
czarowuje („Przecież obiecał — a jak 
się zachował!”. „Ja naprawdę tego nie 
chciałam. to on taki cham'). 

Postanowiliśmy być brutalni do koń- 
ca. Posługując się przykładem z og- 
niem, dalej z niego korzystajmy: nawet 
najbardziej sprawna straż pożarna nie 
jest w stanie zapobiec stratom i tylko 
ten nie narzeka na straty wywołane 
przez ogień, kto nie dopuszcza do pow- 
stania pożaru. Nie rozgrzeszając chłop- 
ców, zwykle namawiamy dziewczyny, 
aby pomyślały, na co narażają... chłop- 
ców. Właśnie chłopców! Bo oni są „ła- 
twopalni”. Im nie wystarcza wzdycha- 


-nie przy księżycu. Są bardziej konkret- 


chciałoby się rzec — bardziej „fi- 
zyczni”. Młodzi chłopcy niezwykle czę- 
lo — z czego tak rzadko zdają sobie 


opanować napięcia, podniecenia fizycz- 
nego wywołanego nastrojem chwili, bli- 
skością dziewczyny. Jest to napięcie. 
które łamie wszystkie opory. hamulce, 
uniemożliwia jasność oceny. Chłopcy 
stają się wtedy brutalni, gwałtowni. Do- 
chodzi do sytuacji, których potem nie 
daje się odwrócić. 

Mądrzy. doświadczeni i życzliwi do- 
rośli dlatego odradzają młodym stwa- 
rzanie sytuacji, które narażają ich na 
takie trudne do opanowania napięcia 

Wiadomo, że zachowanie chłopaka w 
dużym stopniu dyktuje dziewczyna. Od 
tego, jaka jest, czego żąda, do czego 
dopuszcza. co prowokuje. Mówi się na- 


ca”. Nie ma w tym dużej przesady. No, 
ale żeby dobrze wychować, trzeba być 
rozsądnym człowiekiem. Tu nie chodzi 
o cwaniactwo, wyrachowanie, ale o ba- 
nalną świadomość przyczyn i skutków 
Marząc o pięknym uczuciu, trzeba o 
nie zadbać. 

Dlatego między innymi odradzamy 
dwuosobowy namiot na wakacje, odra- 
dzamy prywatki przy nocnych lampkach 
i pod nieobecność dorosłych. Nie dlate- 
go. że jesteśmy tacy bardzo starzy i 
„niedzisiejsi' (problem też nie jest 
wcale taki dzisiejszy!) — tylko dlatego, 
że nieco bardziej doświadczeni. A Wy i 


tak zrobicie jak będziecie uważali za 
słuszne. 


KONKURS 


_sety do przesłuchania. W drugim 


_ Jak sobie poradz 
chuliganami w k 
Postanowiłyśmy nap 
chociaż z reguły 
staramy s a 
Mamy po 12 lat | 
klasy. W naszoj klasi 
chłopców, którzy palą i 
okropnie, podobnie jak 
Kalisza (nr 116 „ŚM”), ż 
nas jest na razie kilka osób 
wychowanych. Uciekają z 
gdy ktoś powie o tym nauczyc. 
dostaje lanie. Kradną także. 
aby odpisać zadania domowe. 
nich odwoływane są wycieczi 

Nie wiemy co robić i jak sobie 
nimi poradzić, bo nauczyciele pa-. 
trzą na to przez palce, Jeżeli w jn- 
nej klasie byla podobna sytuacja i 
poradziliście sobie z nią — napisz 
cie. 


Prawdziwych przyjaciół 
poznaje się w i 
biedzie... 


Mam 15 lat i wspaniałą przyjaciół- 
kę. Tak to prawda. że prawdziwych 
przyjaciół poznaje się w biedzie Je- 
stem chora, mam poważne zapale- 
nie oskrzeli 

Moja przyjaciółka — Baśka dba o . 
to. żebym się nie nudziła. W miarę 
możliwości telefonuje lub przycho- 
dzi do mnie. W pierwszym tygodniu 
przyniosła mi zdjęcie z Warszawy 
(niedawno zwiedzaliśmy stolicę) 1 
numer ..Świata Młodych”. Bardzo 
lubię Samanthę Fox. Baśka dała 
jej plakat Oprócz Baśki mam je- 
szcze dwie przyjaciółki. może ! 
tak bliskie jak Barbara ale też je 
bardzo. bardzo iubię. Są to iwona i 
Anka; też mnie odwiedziły, przynios- 
ły mi książki z biblioteki i swoje ka- 


godniu Baśka przytaszczyła świ: 
morską. abym się nią zaopiekowała. 


Bardzo lubię zwierzaki i ni 
_ przyjęłam prezent (rodzice się zgo 


dzili). OZ Ę Ą 
Mogłabym jeszcze dużo mówić 
loich wspaniałych 


Ą 


które pomogły mi przetrwać choro- 
_ bę. Pozdrawiam 


tkich czytelni- 
życzę takich przyjaciół 


ków .„„ŚM' 
h 232 Ą 


panujcie się, 
olsc 


lred Nobel, człowiek, który wymyślił dyna- 

mit i inne jeszcze środki pozwalające 
śmierć na polu bitwy zadawać obficiej i precyzyj- 
niej — był ponoć człowiekiem niezmiernie poko- 
jowego uspośobienia, wierzącym, że jego wyna- 
lazki odsuną widmo wojen. Sądził otóż, iż ludzie, 
przerażeni potęgą udoskonalonej broni, wyrze- 
kną się tego sposobu załatwiania sporów. Jed- 
nak, mimo oczywistych — obnażanych przez hi 
storię — mankamentów tej teorii — jest ona do 
dziś, co prawda coraz ciszej, głoszona. Oczywiś- 
cie, trudno o noblowską naiwność posądzać poli- 
tyków głoszących, że pokój ratuje się przez roz- 
budowanie arsenałów i utrzymywanie w świecie 
tak zwanej „równowagi strachu”. Raczej, w wy- 
padku najmożniejszych państw zachodnich, istot- 
ną przyczyną głoszenia takiej doktryny było to, iż 
zbrojenia nakręcały koniunkturę gospodarczą i 
przynosiły kolosalne zyski producentom broni, 
równocześnie wymuszając na krajach socjali- 
stycznych przeznaczenie znacznej części docho- 
du narodowego na obronę narodową i tym sa- 
mym opóźniając ich rozwój gospodarczy i postęp 
społeczny 


Ke socjalistyczne powiadały coś wręcz 
przeciwnego: iż trwały pokój zdobywa się 
nie przez dodawanie, lecz odejmowanie arsena- 
łów, zwłaszcza jądrowych. Jednak to matema- 
tyczne działanie musi być przeprowadzone rów- 


ZB SZCZYTU WIDAĆ LEPIEJ! 


nocześnie, po obu stronach. Tymczasem, póki te 
go się nie zrobi, trzeba — ze względu na wlasne 
bezpieczeństwo — $tarać się utrzymać równowa 
gę i przyjąć faktycznie wyzwanie do wyścigu 
zbrojeń Tak więc u progu lat osiemdziesiątych 
spirala zbrojeń nakręciła się do tego stopnia, że 
mamy śmierć fundowaną kilkanaście razy na gło 
wę 
Zasadniczym przełomem w kontynuacji tego 
szaleństwa stało się spotkanie jakie w Genewie, 
jesienią 1985 roku, odbyli przywódcy ZSRA i 
USA. M. Gorbaczow i R. Reagan stwierdzili wó- 
wczas uroczyście, że wojny jądrowej nie da się 
wygrać i w związku z tym nie można jej prowa- 
dzić. Być może zmiana postawy Zachodu wzięła 
się z dwóch przyczyn: oporu społeczeństwa 
przeciwko „zbrojnemu pokojowi'* jako zwodnicze- 
mu i już zbyt wielkiego, nawet dla bogatych kra- 
jów, ciężaru zbrojeń. Od tego czasu zaczęto mó- 
wić o konkretach. Pierwszym z nich była propo- 
zycja likwidacji stacjonujących w Europie rakiet 
średniego i krótkiego zasięgu (od 500 do 5000 
km) z ładunkami nuklearnymi, a więc takich, któ- 
re mogły razić nawzajem dowolny punkt na na- 
szym kontynencie i stąd nazwanych eurorakieta 
mi. Układ w tej sprawie zdawał się w zasięgu rę- 
ki w zeszłym roku, w Reykjaviku, gdzie po raz 
drugi spotkali się przywódcy supermocarstw. 
SS= prezydent USA cofnął się przed tą 
szansą, być może nie przygotowany do 
kroku, który zmienia długoletnia filozofię polityki 


międzynarodowej Zachodu, i zaskoczony dyna- 
mizmem M. Gorbaczowa, który chciał pójść je- 
szcze dalej, proponując znaczne ograniczenia 
także arsonałów stratagicznych (to znaczy broni 
mogących z terytoriów ZSRR I USA osiągnąć kaz- 
dy cel na Ziemi) 

Jednak nie da się zbyt długo iść pod prąd na- 
dziei i obaw ludzkich, nasilonych zwłaszcza po 
doświadczeniu Czarnobyla. Pojutrze, w Waszyng- 
tonie ci dwaj politycy spotykają się po raz trzeci i 
wedle wszystkich znaków na niebie i ziemi podpi- 
szą układ INF, czyli o likwidacji eurorakiet. Bylby 
to wspaniały prezent dla ludzkości na Mikołajki I 
w przeddzień rocznicy śmierci A. Nobla, mimo- 
wolnego twórcy nowej teorii bezpieczeństwa 
przez rozbrojenie 

Jednak zmniejszenie grożby śmierci jądrowa 
nie usunie tego miecza Damoklesa. Dlatego trze 
ba pójść dalej, na razie ku ograniczeniu o polo- 
wę zapasów broni strategicznej. Otworzy to dro- 
gę do całkowitej likwidacji broni jądrowej. Do te- 
go potrzebna jest wyobraźnia i odwaga. Tym ra- 
zem. wierzę. jej nie zabraknie 


aka jest dziś nadzieja świata, który pojął już 

fałsz łacińskiej maksymy „si vis pacem para 
bellum'' — jeżeli chcesz pokoju gotuj wojnę. Ta 
nadzieja polega także na tym, iż ze szczytu lepiej 
widać, że droga, którą dotychczas kroczono wie- 
dzie donikąd 


JAN ORGELBRAND 


Harcerstwo jest potrzebne harcerzom... 


Duże dzieci! 


Pewien znajomy harcerz, uczeń VII klasy, 
zwierzył mi się niedawno, że gdy chodzi po 
szkole w mundurze harcerskim, to zawsze 
się z niego nabijają: „Ty, harcerz, gdzie 
twoje krótkie spodenki?” albo „Harcerz, bo 
się usmarczesz!” 

Kąśliwe i pogardliwe docinki pod adre- 
sem harcerstwa nie są rzadkością w środo- 
wisku szkolnym. Ale i dorośli nie zawsze są 
najlepszego zdania o harcerzach. Byłam 
bardzo zaskoczona, kiedy kilka lat temu na 
jakiejś masowej imprezie sportowej w nie- 
wielkiej miejscowości harcerze z pobliskiego 
obozu pojawili się „w cywilu”. Komendant 
obozu wyjaśnił mi, że mundur ludziom ja- 
koś szczególnie rzuca się w oczy i kiedy 
ktoś połamie kwiatki na trawniku, zaśmieci 
boisko lub zostawi w krzakach butelki po 
piwie, to wtedy wszystko „zwala” się na 
harcerzy... 

Przedstawiamy Wam poniżej zapis dy- 
skusj, jaką przeprowadzili uczniowie Vll 
klasy Szkoły Podstawowej nr 113 w War- 
szawie i harcerze” ze 194 WDH „Sokół” z 
Hufca Wola. Może rzuci ona jakieś światło 
na to, jakie naprawdę jest harcerstwo w tej 
chwili i czy rzeczywiście zasługuje na tę nie 
najlepszą opinię. 

ANKA: ZHP to organizacja dla dzieci, któ- 


„re nie wyrosły jeszcze z gry w podchody i 


zabawy w budowanie sobie szałasu z gałęzi. 
W zeszłym roku miałam zamiar zapisać się 
do harcerstwa. Byłam na kilku zbiórkach, 
żeby zorientować się, jak to wszystko wyg- 
ląda. Zastępowa — dziewczyna o rok star- 
sza ode mnie — nie potrafiła wymyślić na 
zbiórce nic innego poza wspomnianymi już 
podchodami i uczeniem się węzłów. I tak 
było w kółko; albo podchody, albo węzły... 
Poza tym, te umiejętności, które zdoby- 
wa się w harcerstwie: węzły, budowanie 
pryczy bez użycia gwoździa, rozpalanie og- 
niska jedną tylko zapałką — na co to ko- 
mu potrzebne we współczesnym świecieł! 
Mamny już przecież koniec XX wieku. 
DOROTA: Wydaje mi się, że Anka nie 
poznała dobrze harcerstwa, albo może poz- 
nała z nie najlepszej strony, i dlatego tak 
strasznie wszystko spłyca. Przede wszystkim 
umiejętności zdobywane w harcerstwie na- 
prawdę przydają się w życiu: na przykład 
rozbijanie namiotu czy samarytanka. Kiedyś 
chłopak z naszej klasy uderzył się w głowę i 
poleciała mu krew z nosa. Większość klasy 
w popłoch, bo krew lała się stru- 


temu zapobiec i szybko zatamowały krwa- 
A jeżeli Ance nudziło się na zbiórkach, to 


podchody i uczenie się węzłów W moim 
zastępie na niektórych zbiórkach, albo: na 
przykład w czasie długich i nudnych podró- 
ży w pociągu czy autobusie, wszyscy otrzy- 
mują zadanie — wymyślić lub przypomnieć 
sobie jakąś ciekawą grę. A potem bawimy 
się po kolei w każdą z nich. Zabawa za- 
wsze wtedy jest świetna i nikt się nie nudzi 

PIOTREK: Mimo wszystko wydaje mi się 
że zastępem powinien kierować i opieko- 
wać się ktoś starszy, kto ma już jakąś wie- 
dzę, jakieś doświadczenie i potrafi wypraco- 
wać sobie autorytet. A w harcerstwie naj: 
częściej jest tak, że dzieci kierują dziećmi 
Zastępowym jest ktoś z tej samej klasy, a 
drużynowym człowiek zaledwie o parę lat 
starszy, który niczym nie może jeszcze w 
zasadzie zaimponować i sam jest jeszcze 
wlaściwie dużym dzieciakiem. 

MAREK: Im młodszy drużynowy, tym le- 
piej może zrozumieć mnie i pomóc rozwią- 
zać moje problemy. Z młodym człowiekiem 


mam więcej do pogadania niż z dorosłym. I, 


wcale nie znaczy, że jeśli ktoś jest młody, 
to od razu jest głupi i nic nie wie. Poza 
tym, moim zdaniem, w harcerstwie wcale 
nie chodzi o to, żeby komuś imponować 
wiedzą, talentem, siłą czy czymś jeszcze in- 
nym. Harcerz, owszem, nawet jest zobowią- 
zany do doskonalenia swojej wiedzy i 
umiejętności, ale raczej dla siebie, dla włas- 
nej satysfakcji, a nie żeby komuś tym im- 
ponować, albo chwalić się... 

MAŁGORZATA: Harcerstwo w tej chwili 
jeszcze „jedzie na opinii”. Ma piękną histo- 
rię i tradycje patriotyczne, szczególnie jeśli 
chodzi o „Szare Szeregi” w latach Il wojny 
światowej. Ale dzisiejsi harcerze niewiele 
mają wspólnego ze swoimi poprzednikami. 
Nie wyróżniają się spośród innych niczym 
oprócz munduru. Czasem zachowują się 
gorzej niż inni, a ich postawa zasługuje na 
naganę. Pamiętam, że podczas prac spo- 
łecznych na terenie naszej szkoły najbar- 
dziej ze wszystkich „migali” się zawsze 
właśnie harcerze. A to oni przecież powinni 
być przykładem i wzorem postępowania. 

ZOSIA: To prawda! Nie można zaprze- 
czyć, że wśród harcerzy zdarzają się i takie 
wyjątki. Ale jestem przekonana, że to są 
tylko wyjątki! Jeżeli jakaś osoba w mundu- 
rze coś przeskrobie, nie świadczy to o tym, 
że źle się dzieje w całym harcerstwie. To 
właśnie takie pochopne uogólnienia wpły- 
wają na to, że później niektórzy odnoszą 
się do nas z lekceważeniem, a nawet po- 


rdą. ; - 
Wach jakie zadania stawiały sobie 
„Szare Szeregi” w czasie wojny. Dziś zada- 


cieka- nia stojące przed harcerzami są nie mniej 


niż ważne: kształtowanie własnego charakteru, 


pomoc innym, przyjaźń i koleżeństwo, sza- 
cunek dla przyrody. W naszej drużynie sta- 
ramy się wszystkie te zadania wypełniać. 

MAKSYMILIAN: Jeśli ja miałbym kogoś 
przekonać do harcerstwa, to przede wszyst- 
kim zabrałbym go na obóz... 


TOMEK: Wielkie rzeczy! Na biwak, obóz 
czy wycieczkę można równie dobrze jechać 
z kólkiem turystyczno-krajoznawczym. Są 
też obozy plastyczne — dla tych, którzy in- 
teresują się sztuką, obozy klubu kompute- 
rowego — z pewnością o wiele ciekawsze 
niż obóz harcerski. Poza tym można się na 
nich o wiele więcej dowiedzieć i nauczyć, 
czyli pożyteczniej spędzić czas. Dla mnie 
harcerstwo to strata czasu. , 

MAKSYMILIAN: Ale na obozie harcerskim 
jest niepowtarzalna atmosfera. Przede 
wszystkim jedzie. się z grupą przyjaciół, a 
nie z nauczycielką, tak jak na przykład na 
obóz plastyczny czy turystyczno-krajozna- 
wczy. Obozy harcerskie zwykle lokalizowa- 
ne są w lesie i w górach, gdzie przyroda 
jest najpiękniejsza. Na tę atmosferę składa 
się także obrzędowość obozu, której nie 
znajdziesz gdzie indziej: ognisko, nocne 
warty, budowanie totemów, zwiady. Jeżeli 
ktoś uważa, że obóz harcerski to strata cza- 
su, to znaczy, że nigdy w nim nie uczestni- 
czył. Dla mnie najfajniejszym przeżyciem 
podczas każdych wakacji jest właśnie obóz 
harcerski. Pozostaje po nim najwięcej 
wspomnień. 

Wydaje mi się poza tym, że każdy może 


Uieo 


na nim znaleźć coś ciekawego dla siebie; i 
miłośnik sztuki, i miłośnik przyrody, i ama- 
tor turystyki krajoznawczej. Zdaje się, że są 
też nawet harcerskie obozy komputerowe... 

MAREK: Myślę, że przekonywanie do har- 
cerstwa kogoś, kto nie ma zamiaru być har- 
cerzem i komu w ogóle to nie odpowiada, 
jest bez sensu. Harcerstwo jest potrzebne 
harcerzom, a innym są potrzebne kółka 
komputerowe, recytatorskie czy kluby spor- 
towe. Nie każdy przecież musi być harce- 
rzem i nawet dobrze, że tak jest. Denerwu- 
je mnie jednak to, że w wielu szkołach har- 
cerzy się wyszydza i wyśmiewa. A przecież 
my nie wyśmiewamy się z członków kółek 
komputerowych czy jakichkolwiek innych... 


k *k * 


Trudno ukrywać, że harcerstwo większoś- 


ci nastolatków kojarzy się z krótkimi spod- * 
_ niami. Dlaczego tak jest? Czy winni są temy! 


sami harcerze czy brak tolerancji wobex 
nich? Może coraz mniej jest dobrych zastę- 
powych i drużynowych? A może harcer- 
stwo już się przeżyło w dobie komputerów 
i telewizji satelitarnej? Nasza dyskusja nie 
dała jednoznacznej odpowiędzi na te pyta- 
nia. Być może spróbujecie na nie odpowie- 
dzieć Wy, nasi czytelnicy. Czekamy na listy 
pod adresem redakcji z dopiskiem na ko- 
percie „Duże dziecił”. s 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. j. topuszyński 


Aozkręca się nasza akcja, że hej! 
Już nawet dostaliśmy pierwsze uwagi 
krytyczne od tegorocznych producen- 
tów prezentów. Ale czy pamiętacie — 
w ub, roku akcja „pomóż Mikołajowi” 
ogłosiła mini-konkurs na pomysły. 
Przyszło wtedy ponad 400 listów i prze- 
sylek, a w nich jest wiele bardzo faj- 
nych pomysłów, z których tylko „brać i 
wybrać”. 

Magda Jasny właśnie dzisiaj de- 
monstruje ozdobne spinki do włosów 
wg projektu nadesłanego przed rokiem 
przez Julitę Dybowską z Warszawy (Ju- 
lta przysłała jeszcze inne propozycje!). * 

A  więc.. zwykłe, najzwyklejsze 
wsuwki 
wierzchnią część!) farbą „nitro” lub 
tzw. modelarską, a następnie doczepia- 
my do takiej kolorowej spinki ozdobne 


dodatki: pomponik lub warkoczyk z ko- 


lorowej włóczki, piórko, kwiatek z filcu, 
kokardkę, gwiazdki ze skórki, koraliki 
nanizane na mocną nitkę, cekiny... 

Julita proponuje zrobienie „tygodnio- 
wego” kompletu spinek — na każdy 
dzień inna spinka! 

Uwaga, uwaga! Taki prezent — tani z 
najtańszych — wymaga szczególnie 
starannego i pięknego opakowania. 

Podanie", opakowanie to duża i nieła- 
twa sztuka. Opakowanie przydaje pre- 
zentowi wdzięku i ważności. 

Jeden z projektantów opakowań wiel- 
kiego, eleganckiego i bardzo drogiego 
angielskiego domu towarowego „Har- 
rods'* miał ponoć powiedzieć, że nawet 
guzik w dobrym opakowaniu staje się 
prezentem godnym królowej. 

Jeśli nawet nieco przesadził, to jed- 
nak zwrócił uwagę na wagę opakowa- 
nia. Nie zapomnijcie o tym, drodzy po- 
mocnicy tegorocznych Mikołajów! 

Szacunek i sympatię do obdarowy- 
wanego wyraża się także... opakowa- 
niem prezentu — pamiętajcie! Hej! 


PS. O opakowaniach jeszcze będzie! 


do włosów malujemy (tylko 


Wakacyjny 
Konkurs 
Poetycki 

rozwią zany 


PODSUMOWANIE 


Przyroda to kwiaty kwitnące, 
Przyroda to skrzypy skrzypiące, 

" Przyroda to szumy szumiące, 
1 na łące zające biegnące, 
1 słońce gorąco świecące, 
1 kropki na biedronce. 
Jak miło, gdy słychać śpiew ptaków 
Z pobliskich i dalszych krzaków. 
Pamiętaj bracie, że w biedzie 
Serce przyrody cię nie zawiedzie. 
Koń zawsze będzie koński 
A krowa zawsze krowia. 
Więc nie niszcz przyrody, 
Bo nie zaznasz zdrowia. 


To ia moi drodzy, to ja, wybaczcie, ułożyłam ten o- 
„ kropny wierszyk z fragmentów nadesłanych przez 
Was rymowanek zawierających odpowiedź na pytanie „Jak bije 
serce przyrody?” Hasła i rymowanki nigdy mi się nie podobały i 
nigdy mi się nie będą podobać, chyba do pośmiania. Specjalny 
medal w tej kategorii powinien dostać autor dwuwiersza: wakacyj- 
ne zagadnienia godne są wspomnienia. Ale nie dostanie, bo nie 
mam odpowiedniego medalu. Nie podoba mi się wierszowana 
„publicystyka”: każdy ma prawo do życia, . każdy ma swoje powo- 
dy, a pełne prawo do bicia ma serce matki-przyrody. O tym, że 
przyroda to matka, na nieszczęście nie zapomniało wielu uczest- 
ników konkursu, co doprowadziło ich w porywach na manowce 
zapomnienia o temacie. Były więc wiersze o matce-ziemi, a skoro 
o matce-ziemi, to o ojczyźnie, a skoro o ojczyźnie, to o walce, 
krwi i bliżnie.. Nic nie przesadzam. Złoty Szerszeń przecierał 
oczy ze zdumienia 
Przy okazji konkursu dokonano wielkiej inwentaryzacji. Okazało 
się, że najpopularniejszymi drzewami są brzozy, a na drugim 
miejscu znalazły się akacje — ze względu na to, że rymują się z 
wakacjami. Najbardziej ulubione zjawisko przyrody to wiatr i tę- 
cza, nie licząc wschodów i zachodów słońca. Zaś absolutny re- 
kord popularności należy do słowika. I tu, kochani, troszkę się zi- 
rytowaliśmy ze Złotym Szerszeniem. Ponieważ słowiki w niektó- 
rych Waszych wierszach kląskały... rano i na domiar złego w sa- 
mym środku lata. Czy takim autorom można wierzyć, że włas- 
nousznie słuchali jak bije serce przyrody? W każdym razie musie- 
li to robić z dużym roztargnieniem > 
Nie bardzo podobał mi się „Pan Tadeusz”. który się kłaniał z 
kilkunastu sąznistych, rymowanych, trzynastozgłoskowcem praco- 
wicie ułożonych opisów przyrody, choć były one nawet pomysło- 
we, zdradzające i wrażliwość, i spore umiejętności warsztatowe, 
ale po co powielać gorzej to, co zostało już kiedyś zrobione ge- 
nialnie i wiadomo, że nikomu się lepiej nie uda? „Panem Tadeu- 


szem” można dziś pisać wyłącznie do „śmichu”.Ta rozlewna, do- * 


stojna fraza znakomicie przekazuje treści satyryczne, prawem 
kontrastu. 

Przy okazji: Magdzie z woj. bielskiego dziękuję za wierszowany 
list o rodzinnych stronach. Kłaniam się też „Maciopstwu” z Łań- 
cuta i czekam na piosenki, koniecznie z funkcjami gitarowymi. 

Złoty Szerszeń cieszy się i dziękuje za to, że zaliczony został 
do przyrody. O niej nikt nie wyraził się krytycznie. najwyżej z sza- 
cunkiem. Jest to całkowicie 


( pozytywna bohaterka 


Dostarcza wspaniałych przeżyć, wyzwala tyle marzeń. daje tyle 
szczęścia. Pobyt na jej „łonie” (wiele osób nie mogło się oprzeć 
temu staroświeckiemu i wzniosłemu słówku) wywoływał w Was 
chęć dwojaką: do lotu w przestworza albo do ucieczki, której 
skrajną postacią było całkowite roztopienie się w przyrodzie. cał- 
kowite z nią zespolenie. Padam twarzą w zielone zbocze i tam 
zapominam, że jestem... napisał Gerard Zybowski z Radomia. 

Konkursowa zachęta i przykład mistrza Gałczyńskiego sprawiły, 
że wielu z Was sobie z pięknem natury poetycko pofantazjowało. 
Przy takich ładnych UEGNENÓEJ Szerszeń aż pomarańczowiał z 
zadowolenia. 

Oto „Milady” nazwała gwiazdy oczami wszechświata. Ela z 
woj. krośnieńskiego porównała noc do czarnego kota, który otarł 
się o jej myśli. Hania Branecka z Biskupca zobaczyła w tęczy dro- 
gę prowadzącą na koniec świata. Przemek Tabat z Człuchowa, 
może nie pierwszy, ale za to w wieku 10 lat nazwał księżyc pa- 
stuszkiem pasącym swe owieczki na granatowej łące. Justyna 
'Rzewnicka z Karniewa znalazła sposób, aby o wschodzie słońca 
opowiedzieć inaczej: w jej wierszu słońce jeszcze w pomidorowej 
piżamie opuszcza swe zielone łóżko. Ania Szopińska z Bydgo- 
'szczy zauważyła, że noc świerszczowi czyści skrzypeczki na na- 

_dejście świtu. W wierszu Jadzi Baran z Nowego Sącza przejrzysty 
; Język strumyka łaskocze złoty piasek, a wiatr został przyłapany w 


Z na mnie łzy nieba szarego od zmartwień... Nie- 
nij się, przecież nie wszystko skończone. „Solitario” 
ie aż kilkunastoma kroplami w jej „morskim” poe- 
sok zachodzącego słońca, gwiazdy odbite w fa- 
bursztyny, Nike przebrana za mewę (to śliczne, aż 
teczkę pociągnąć). || tylko szkoda, że te 
R poetyckiej, służą wy- 


AREN 5 


NET uśmiechnięta blondynka 
wygląda wciąż na studentkę 
Studiowała romanistykę w Krakowie 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Była 
na swoim pierwszym roku jedyną oso 
bą, która wiedziała na powno, że chce 
uczyć w szkole. Wszystkim wydawalo 
się to wtedy lekko nienormalne takie 
prozaiczne plany na przyszłość. Kole 
gom marzyły się wyjazdy za granicą 


stypendia, praca bliżej niookroślona 
ale zawsze supor Przejdzie joj 
mówili Jest młoda, zapał joj szybko 
minie. 


Nie minął. Pani Maria Soczewica 
trzeci rok uczy języka francuskiego w 
warszawskiej szkole z ogromnymi tra 
dycjami — Liceum Ogólnokształcącym 
im. Stefanii Sempołowskiej. 


Gdybym miała 
swoją klasę.. 


„. marzyła młoda nauczycielka — by- 
łabym zupełnie szczęśliwa. W poprzed- 
nich latach patrzyła tylko z zazdrością 
na innych nauczycieli, gdy prowadzili 
gdzieś „swoją' klasę, opowiadali o 
„swoich dziewczynach czy „swoich 
choćby najnieznośniejszych chłopcach 
Była za „świeża”, musiała poczekać 

W tym roku jest wychowawczynią | 
klasy. Jest nareszcie zadowolona. Ma 
za sobą pierwsze, pełne tremy spotka- 
nia z rodzicami, godziny wychowawcze 
na których rozmawia się głównie o 
problemach młodzieży, np. jak zwal- 
czać stres w szkole, jak nie bać się na- 
uczycieli. Ma też pierwsze we własnych 
oczach sukcesy: wie już sporo o 
swoich uczniach, o ich domach, kłopo 
tach w szkole i poza szkołą Gdy du- 
żo wiem — mówi — mogę pomóc. 
działać na ich korzyść. Mogę się z nimi 
zaprzyjaźnić. 


Biotechnologia to połaczenie naturalnych procesów biologicznych z 
metodami stosowanymi w technologii przemysłowej. Można z jej pomocą 
produkować wiele różnych substancji, na przykład takich, które dotąd po- 
zyskiwaliśmy tylko z ziół. Hodowla tkankowa, o której piszę poniżej — to 
również przykład zastosowania biotechnologii, w tym przypadku do 
otrzymywania milionów sztuk roślin całkowicie wolnych od chorobotwór- 
czych bakterii, grzybów i wirusów. 


POZIOMKA 
Z PROBÓWKI 


Z pracownikiem naukowym Mołdawskiego Naukowo-Badawczego Insty- 
tutu Sadownictwa, wirusologiem ALEKSANDREM CZERNIECEM rozma- 
wia Jerzy Dąbrowski. 


J.D W czasie trwania wystawy 
pokazywał pan zgromadzonym przy 
pańskim stoisku jakieś dziwne słoiczki, 
z zamkniętymi w środku maleńkimi, 
zielonymi krzaczkami. Co to takiego? 


A.C.: — To były przykłady hodowli 
tkankowej roślin w różnej fazie wzro- 
stu. Rozpoczyna się taką hodowlę od 
bardzo dokładnej sterylizacji wybranej 
rośliny matecznej, którą chcemy roz- 
mnożyć. Następnie umieszcza się ode- 
rwane od niej pączki — po jednym — 
w takich właśnie kolbkach ze specjalną 
pożywką. której podstawą jest agar — 
galaretowata substancja otrzymywana 
z glonów morskich. Pożywka jest wzbo- 
gacana o wszystkie niezbędne roślinie 
podstawowe składniki mineralne i mik- 
roelementy. Oczywiście ich proporcje 
dobierane są w zależności od konkret- 
nego gatunku roślin, które rozmnaża- 
my. Są w tej pożywce również witami- 
ny... 


— Ale nawet w tak znakomicie przy- 
gotowanym środowisku z każdego 
pączka wyrośnie tylko jedna roślina. 
Jak tą drogą osiągnąć miliony sztuk? 


— Byłoby tak jak pan mówi, gdyby 
nie fakt, że w tym sztucznym podłożu 
jest jeszcze trzecia grupa składników 
— stymulatory wzrostu. Sprawiają one, 
że pączek nie ukorzenia się i nie roś- 
nie w górę lecz rozrasta się na boki. 
Wyrasta z niego kilka pędów, coś w ro- 
dzaju maleńkiego krzaczka. Te pędy 


Zaowocowaln toż próba oliminowa 


nia szkolnych klamatw | wykrątów 
Oczywiście to kropla w,morzu, ala za 
wsze... 


— Poradziła mi tak atarsza kolożan 
ka — opowiada pani Maria Rada 
okazała się ńwiotna Na zobraniu rodzi 
Cza Poprosiłam, by nie pisali więcej 
nieprawdziwych usprawiedliwień. Jośli 
syn nie jest chory, niech w dzienniczku 
nie pojawia sią wpis: „Z powodu choro 
by..." Umówiliśmy się, że „Z powodu 
złego samopoczucia...” będzie dosta- 
tecznym i szczerym usprawiedliwie 
niem nieobecności w szkolo czy nie od. 
robionej lekcji, Ją to rozumiem, prze- 


odcina się ! jeszcze raz rozsadza do 
odrębnych kolb z pożywkami. Każdy z 
nich daje znów do 10 nowych odrostów 
Tą drogą z jednego pączka otrzymać. 
można tysiące identycznych pod wzglę- 
dem genetycznym egzemplarzy całko- 
wicie wolnych od chorób i szkodników 


— Dalej nie mają one jednak korze- 
ni i mogą żyć tylko w wysterylizowa- 
nych kolbach z pożywką? 

— No tak, ale właśnie dzięki temu 
można je rozmnażać tak szybko i na 
tak dużą skalę. | dopiero kiedy tego 
materiału mamy odpowiednią ilość 
przenosimy pędy do innei pożywki. pod 
wpływem której wyrastają im korzenie. 
a same rośliny zaczynają rosnąć w gó- 
rę. Na tym etapie można je już — po 
przyzwyczajeniu do nowych warunków 
— przesadzać do szklarni. Mają one 
jeszcze bardzo delikatne tkanki i trzeba 
się z nimi ostrożnie obchodzić. Ale w 
miarę wzrostu hartują się i wtedy wy- 
sadza się je do normalnej gleby. 


— Jakie rośliny można w ten sposób 
rozmnażać? 


— Mamy już kultury tkankowe pozio- 
mek. truskawek. ziemniaków, drzew 
szpilkowych, winorośli, jabłoni, gru- 
szek, wiśni, storczyków i ciągle pracuje 
się nad następnymi. Np. wszystkie 
sprzedawane u nas gożdziki uzyskuje 
się tą metodą. 


— Te hodowie są również wolne od 
wirusów? 


— Tak, oczywiście! W tym przypadku 
dobieramy wyjściowy materiał metodą 
selekcji. Badamy tysiące roślin rosną- 
cych w polu i do dalszej hodowli meto- 
dą kuliur tkankowych przeznaczamy 
może jedną na tysiąc — całkowicie 
pozbawioną wirusów. 


— A czy le wszystkie wyrafinowane i 


— Wszystko zależy od ilości uzyska- 
nych egzemplarzy. Poziomek ogrodo- 
wych produkujemy np. rocznie około 
10-15 milionów sadzonek. Ich cena jest 
tylko około półtora do dwóch razy wyż- 
sza niż gdyby były ze zwykłych hodow- 
li. Produkcja prowadzona na taką skalę 
jest opłacalna. zyskują na niej również 


takie 


cież mają prawo mieć czasem dość! I 
proszą — Sukces: pojawiły się już 
pierwszo 


Uczymy się szczerości, Rozmawiamy o 


usprawiedliwienia. 


wazystkim. Ta moja klasa jost taka do- 
bra 


Jak jest dziobak 
po francusku? 


Młoda nauczycielka pracuje w dobrej 
atmosterzo: wśród życzliwych kolegów 
I lubiącej ją młodzieży. Ami na jotę nie 
zmienił sią przez ta trzy lata jej zapał. 
Gdy mąż ją czasem straszy: „Jak się 
lak będziesz przejmować, to cią wypi- 
szę z tej szkoły”, odpowiada niezmien- 
nie: „Ja się już wypisać nie dam!” 

A jednak jest przekonana, że między 
uczniem a nauczycielem zawsze jest 
ściana. Jest i będzie. Musi być! Taka to 
tradycja polskiej szkoły 

Pamiętam ten pierwszy raz — 


m aoóńy| 


mówi Ja, dusza słowiańska, cała 
nastawiona na szczerość | kolożoń 
stwo, a tu głupio, zwykło, szkolno kłam- 
stowko. Oni „nie wiodzieli”, żo togo 
dnia mają lokcję francuskiego. Przoję- 
ta, że chcą się uczyć, a wynikła przo- 
szkoda obiektywna, biogałam jak szalo: 
na po szkolo, pożyczałam z innych klas 
podręczniki pomoce naukowo, żoby 
tylko lekcja się odbyła. Ja przekona- 
na tak bardzo, że oni chcą się uczyć, a 
oni po prostu nie chcieli! Wtedy płaka- 
łam w szkole po raz pierwszy. Oczy- 
wiście, były przeprosiny, nawet jakieś 
kwiatki mi przynieśli. Po dwóch dniach 
mi przeszło... 

W tym pierwszym roku nauki zrozu- 
miała, że uczniowie kochają „robić ją 
w konia”. I że będą próbowali, dopóki 
ona się da. 

Zrobiła kiedyś dyktando z francuskie- 
go. Posypało się dużo dwój. Tak dużo, 
ze gdy klasa poprosiła nauczycielkę: 
zrobimy drugie dyktando — zgodziła 
się bez wahania. 

| na trzecie... — A potem dowiedzia- 
łam się od ucznia — mówi — że oni 
śmieli się do rozpuku, bo w życiu się to 
nie zdarzyło w szkole. Oni się ze mnie 
nabijali! Pani okazała się naiwna... 

Oczywiście, wyciągnęła z tego wnio- 
ski. Ale to tak właśnie jest: oni (czyli 
uczniowie) są bezwzględni, chcą jak 
najmniej pracować. Gdy nauczyciel 
okaże się miękki, nie zlitują się. Po 
prostu sprzeczność interesów: nauczy- 
ciele chcą tłoczyć im wiedzę do głów, 
oni — uczyć się zbytnio nie chcą. 

Na lekcjach francuskiego atmosfera 
jest przyjemna. Pani zbyt nie przeszka- 
dza śmiech ani podchwytliwe pytania. 


"go nie można być partnerem ucznia? 


Oczywiście nio wio, jak jast dziobak po 
francusku, Sprawdzi w atowniku, to ża 
don watyd 


Więc bariera 
musi być? 


Jeszcze |jedon przykład. Praktykantka 
prowadzi lokcją francuskiego w IV kla- 
sie. Chce sprawdzić zadania domowa. 
Okazuje się, że nikt lekcji nie odrobił. 
Dziewczyna jest bezradna. Próbuje nie- 
pewnie postraszyć, uśmiecha się — że 
już koniec żartu. Przed nią trzy rzędy 
kamiennych twarzy. Wkracza więc na- 
uczycielka przyglądająca się tej lekcji. 
Sięga po dziennik, sprawdza według li- 
sty — masz pracę? 

Wszyscy mieli, tylko nie chcieli, żeby 
tamta pani sprawdziła. Taki kaprys. 

— No i tak — śmieje się pani Maria 
Soczewica. — Prawda jest taka, ja w to 
wierzę, że młodzież lubi, gdy jej się ka- 
że. Partnerstwa tak naprawdę nie tole- 
ruje! 

Jedna z klas kiedyś mi zaproponowa- 
ła przejście na „ty”. Powiedziałam: nie. 
To jest za swobodna forma. Koleżanki 
się nie słucha, z koleżanką — inne 
układy. A ja muszę czuć, że decyduję, 
że mam więcej do powiedzenia.. Bałam 
się, że przestaną się uczyć. 

Kiedyś pewien uczeń tak określił 
idealnego nauczyciela: — Jeżeli na- 
uczyciel jest w życiu wartościowym, 
wrażliwym człowiekiem, jeśli posiada 
dużą wiedzę i potrafi jej nauczyć — to 
jest ideał. 

Ciekawe, jaki powinien być idealny 
uczeń.. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. J. Łopuszyński 


ktorzy takie sadzonki od nas kupują 
gdyż osiągają oni wyższe plony 

Jeśli chodzi o drzewa owocowe, to w 
ramach RWPG współpracujemy z insty- 
tutami w kilku krajach — również z Pol- 
ską — nad wyhodowaniem odpowied- 
nich odmian. Takich. które ..dobrze by 
się czuły w różnych strefach klima- 


tycznych i na różnych glebach. Podob- 
nie rzecz się ma z ziemniakami czy po- 
midorami 

— Dziękuję za rozmowę. | mam na- 
dzieję, że tą drogą trafią może do na- 
szych sadów takie specjały jak choćby 
mołdawskie winogrona czy brzoskwi- 
nie.. 


2. Oto kultura tkankowa winorośli na kolejnym etapie rozwoju. Ta maleńka roślin- 


ka rozrasta się, IKWIĄC w specjalnej pożywce 


3. wygląda jak ugotowany Seta żywa Baka rana aka kama 


W ROKU OGNIA I ZAJĄCA... 


Chiny, podobnie jak Egipt, Babilon czy Indie, były kolebką astronomii, która za 
częła się rozwijać w tych krajach prawie pięć tysięcy lat temu. Początkowo używa- 
no tam kalendarza księżycowego, potem księżycowo-słonecznego. 19-letni cykl tej 
rachuby czasu był w użyciu jeszcze w 595 r. p.n.e. 

Rok dzielił się na 12 miesięcy, na przemian 29 i 30-dniowych. W celu wyrównania 
tego 354-dniowego roku z rokiem zwrotnikowym dodawano w 19-letnim cyklu aż 7 
razy trzynasty miesiąc. Rok rozpoczynał się wg naszego kalendarza w styczniu lub 
lutym. Jednocześnie w chińskiej tradycji trwało od 2379 r. p.n.e. obliczanie czasu 
wedlug cykli 60-letnich. Każdy rok ma tu podwójną nazwę: 

— jednego z pięciu żywiołów (drzewo, ogień, ziemia, żelazo, woda), 

— jednego z dwunastu zwierząt zodiakalnych (mysz, krowa, tygrys, zając, smok, 
żmija, koń, owca, małpa, kura, pies, świnia). 

Pierwszy rok cyklu jest poświęcony drzewu jako roślinie, drugi — drzewu jako 
materiałowi budowlanemu, trzeci ogniowi w przyrodzie, czwarty domowemu ogni- 
sku, piąty rudzie żelaznej, szósty żelazu w wyrobach, siódmy ziemi, ósmy ziemi up- 
rawnej, dziewiąty wodzie płynącej, dziesiąty wodzie stojącej. 

W 1984 r. zaczął się 74 cykl 60-letni. Rok 1984 nazywa się więc rokiem drzewa i 
myszy, 1985 — rokiem drzewa i krowy, 1986 — ognia i tygrysa, 1987 — ognia i za- 
jąca. Zauważmy, że początek tego roku wypadł 5 lutego naszej rachuby... 

Aby przejść z naszego kalendarza na chiński, należy do liczby określającej rok 
dodać 2397 i otrzymaną sumę podzielić przez 60. Reszta jest „numerem roku w 
cyklu 60-letnim. Np. dla 1987 r. mamy: 1987 + 2397 = 4384; 4384:60=73 r. 4 tak więc 
rok 1987 jest czwartym rokiem cyklu. 

System powyższy z niewielkimi zmianami był bardzo rozpowszechniony w Azji 
wschodniej, Indiach i Korei. W dorzeczu Indusu i Gangesu i na terytorium dzisiej- 
szych Indii zamieszkiwało kilkaset różnych plemion, z których każde posługiwało się 
własnym kalendarzem. Jeszcze dziś ludność Indii, mówiąca ponad dwustu językami, 
używa 35 różnych kalendarzy! 

W 1957 r. w całych Indiach wprowadzono Jedyny Kalendarz Narodowy, w którym 
długość roku jest równa rokowi zwrotnikowemu. Nowy Rok przypada na dzień na- 
stępny po wiosennym zrównaniu dnia z nocą. Kolejność lat zwykłych i przestęp- 
nych jest identyczna z naszym kalendarzem. Lata liczy się od 78 r. p.n.e, od po- 
czątku tzw. ery Ssaka. W Chinach wprowadzono kalendarz gregoriański w 1912 r., 
w Indiach w 1957 r. Do tej pory używa się tam podwójnego datowania. 

A oto tablica pokazująca przejście od cyklu do cyklu w kalendarzu YA ZE 
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lącznie opisowi, nie jakimś głąbszym (niekoniecznie bezdennie 
głębokim) sensom, że giną w powodzi zbędnych słów | obrazów. 
To grzech nio tylko Twój, „Solitario”. Autorzy obdarzeni zdolnoś- 
cią tworzenia oryginalnych przenośni, dają się zbyt łatwo pory- 
wać natchnieniu i robi im sią w wierszach bałagan nieprzemyśla- 
nych skojarzeń. Przyznam się Wam bez bicia: żeby wyłowić z Wa- 
szych wierszy świadectwa obecności Zlotego Szerszenia, musia- 
lam skreślać, skreślać, skroślać... Z logo wniosek, że sami za ma- 
lo skreślacie. + 
Pora na pytanie zasadnicze. 


Jak bije serce przyrody? 


Jak się ono miewa w dzisiejszym świecie? Często diagnozę 
stawiacie ponurą: zawal. „Ancocha” z Bielska-Białej zauważyła 
nad ziemią owiniętą brudnym papierem do pakowania — zwłoki 
bezbarwnego nieba. Nic dziwnego, że w wierszu Reny z Malborka 
słońce obserwuje nas z daleka i zastanawia się czy znowu wzejść 
(brr, to robi wrażenie!). „Donia” z Nowej Suchej nawet bała się 
pomyśleć co będzie jutro, skoro dziś ścina się drzewa, zabija pta- 
ki, depcze mrówki. Człowiek obciął ręce sośnie, zęby pił prze- 
gryzają nogi drzew — to dramatyczne zdania z utworu Małgosi 
Karczewskiej z Lublina i „Jamesa” z woj. olsztyńskiego. 

Chyba nie spodziewałaś się, Brzęczysławo, lukrowanych wier- 
szyków o kwiatkach, plaszkach i motylkach? Nie ma juź dziewi- 
czych puszcz, o których pisał Mickiewicz, niełatwo też znaleźć 
„.zielone serce przyrody” mistrza Gałczyńskiego. — napisał Mar- 
cin Wroński z Lublina. — Nie ma powodów do radości To praw- 
da. Ale nie jest aż tak źle, Marcinie. Jestem przekonana, że po- 
wód do radości zawsze można znaleźć, choćby go „nie by- 
ło"... Poezja i przyroda właśnie temu służą. To nie znaczy, że 
należy wyłącznie bujać w obłokach. Ale czasem warto. Bo z tych 
obłoków. wbrew pozorom, też wiele widać. Jest szersza perspek-- 
tywa. 

Zatem — gdzie, tak naprawdę bije serce przyrody? Może ukryło 
się w chmurze albo skoczyło do wody? — pyta Asio z Bogucic. 
Każdy z autorów ma na to pytanie inną odpowiedź. | każda jest 
prawdziwa. Złoty Szerszeń podsunął mi rozważania „liczi” z Mi- 
lanówka: Serce przyrody bije chyba tak jak serce człowieka, zdro- 
wego bądź chorego. Przyroda to my. A może odwrotnie? Tym sa- 
mym torem biegły myśli Eli Myszkal z Rymanowa-Zdroju: Kiedy 
staję na zielonym kobiercu, lekko wsparta o klonik młody, i po- 
myślę o swoim sercu, wiem, że we mnie jest serce przyrody! Ale 
może najtrafniej ujęła to Ewa z Woli Dąbrowieckiej: Łąki zielone, 
wody przejrzyste, lasy rozciągłe, szczyty podniebne; góry, doliny, 
niziny, ptaki, zwierzęta. rośliny — to jest Przyroda. A serce? Ser- 
cem jest człowiek. 


* 


— Bądź człowiekiem — szepce mi do ucha Złoty Szerszeń — i 
kończ. M 

Już kończę. Otrzymałam przesyłki z wierszami, 496 od. 
dziewcząt, 126 od chłopców. 1 osoba nie ujawniła płci podpisując 
się tylko literką imienia. Szkoda, że nie wszyscy podali swój wiek. 

Najmłodszy uczestnik konkursu miał 7 lat, najstarszy — 23. 

Najwięcej radości sprawili mi autorzy ciekawych, sympatycz- 
nych, bardzo osobistych listów. Niektóre z nich zamierzam przed- 
stawić w kilku specjalnych wydaniach „Kancelarii konkursowej” 
Nagrodzone wiersze znajdziecie w najblizszym numerze „ŚM 
w kilku dalszych. ź 3 

Wszystkim z całego wzruszonego serca dziękuję i przepra- 
szam, że nie o każdym z Was mogłam tu wspomnieć — ale rozu- 
miecie sami, że wtedy zakazano by mi w ogóle organizowania 
konkursów — a tak. mogę napisać: do przyszłych wakacji. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Złoty Szerszeń z tego się najbardziej cieszy, że wielu z Was dzię- 
ki konkursowi odkryło Gałczyńskiego! 


Nm EH © LOOMATINA ZZM 
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GRAM! 


Ten młody, przystojny, skupiony młodzian pod rozłożystą palmą 
to TOMEK MARKOWSKI, ze Świętokrzyskiego Szczepu im. Sza- 
rych Szeregów w Starachowicach. Tomek, uczeń klasy piątej, od 
września ubiegłego roku gra na flecie poprzecznym. Interesuje 
się także plastyką, lubi rysować. I to nie wszystko... Zbiera znacz- 
kil Na koncercie w lutym tego roku wykonał dwie etiudy G. Gari- 
baldiego i melodię ludową „Wiosna”. Ciekawe, jakie utwory ma 
aktualnie w swoim repertuarze? Może do mnie napisze... 


Niechaj piszą także inni czytelnicy ŚM, do czego ich od dawna 


zachęcam. Kto gra na jakimś instrumencie, niechaj się tym poch- 
wali! Wdzięczny będę za zdjęcie, najlepiej koncertowe. Czekam 


na listy... 


SPIEWAM! 


Właściwie to już ostatnie przypo- 
mnienie: trwają eliminacje wojewódzkie 
Ogólnopolskiego Młodzieżowego Prze- 
glądu Piosenki z finałem we Wrocławiu. 
Jeśli chcecie się tam znaleźć, wziąć 
udział w warsztatach piosenkarskich, 
wystąpić na KFPP w Opolu — wystar- 
tujcie! Regulamin tej tradycyjnej impre- 
zy, największej z udziałem muzykują- 
cych amatorów, jest prosty: należy 
przygotować i wykonać dwie polskie 
piosenki, przez siebie lub kolegów 
skomponowane i napisane lub zaczerp- 
nięte z repertuaru jakiegoś znanego 


wykonawcy. To dotyczy solistów. Mogą 


w OMPP brać także udział Kluby Pio- 
senki. Zapytacie — co to takiego? Jeśli 
przy domu kultury, szkole lub w domu 
zbiera się gromadka przyjaciół razem 
śpiewających, grających, łączących 


muzykę z literaturą, malarstwem itd., 
mających gotowy program  poetyc- 
ko-muzyczny, muzyczno-malarski, mo- 
że przedstawić go na eliminacjach. 
Organizatorzy OMP przewidzieli w re- 
gulaminie osobną kategorię: kluby pio- 
senki. Zależy im także na piosenkach 
— propozycjach do wspólnego śpiewa- 
nia. Jurorskie gremia oceniają je od- 
dzielnie. Tak więc ta impreza jest na- 
prawdę dla każdego, interesującego 
się muzyką. 

Eliminacje wojewódzkie trwają. W lu- 
tym rozpoczną się międzywojewódzkie, 
tradycyjnie w sześciu miastach. W tym 
roku w Gdańsku, Chószcznie, Łodzi, 
Krakowie; Mielcu i Łomży. Finał, po- 


przedzony tygodniowymi warsztatami w. 


Trzebnicy, odbędzie się w dniach od 22 
do 24 kwietnia. O nim będę jeszcze pi- 
sał osobno, bo zmieniła się jego formu- 
ła. Najważniejsze zmiany dotyczą częś- 
ci warsztatowej (została przedłużona o 


-parę dni) i miejsca występów finalistów 


(zagrają i zaśpiewają w Teatrze Pol- 
skim). 
Wypada na zakończenie przypo- 


mnieć, że laureaci OMPP — „Złota 
Dziesiątka” — mają szansę na udział 
w Krajowym Festiwalu Polskiej Piosen- 
ki w Opolu, w roku przyszłym — jubli- 
leuszowym! Prawdopodobnie po raz 
pierwszy debiutanci staną na estradzie 
opolskiego amfiteatru, a nie jak to było 
do tej pory Teatru im. Jana Kochanow- 
skiego. Ostateczne decyzje w tej spra- 
wie jeszcze nie zapadły, ale... do Opola 
trafia się przez Wrocław! 


| Redaguje LECH NOWICKI 


Daddy took a rair 
cos | know what I want 
know what I feel and I know wha 


Daddy took a rainch 
your daddy took a raincheck 


Ain't no one in here 

that's left to blame but me 

Blame it on me, biame it on me 

Well the toughest thing that I ever did 


was 


talk to the kids on the phone 
When I heard them asking questions 
| knew that you were all alone 
Can't you understand that the 
Gouvernment 

eft me out of work 

just could'n stand 
Ihe looks on the faces 
saying what a jerk 
So if you want my adress 
it's number one a! the end ot the bar 
where | sit wiht the broken angels 
clutching at straws 
And nursing our scars 
Blame it on me, blame it on me 
Sugar mice in the rain, 
your daddy took a raincheck 
Your daddy took a raincheck 


Z sympalią jedyr 
się wszyscy 
rząt 
a do szczególnie ulubionych przez nie 
go zwierzaków należą Lou 
szympansica Bubbles. Oboje na zdję: 


w uściskach wiąściciela 


do jego miłośc 


Michael ma swoje prywatne 


lama 


5 grudnia 1791 roku zmarł Wolfgang 
Amadeusz Mozart. Warto tę datę pamiętac 
MOZART BYŁ GENIUSZEM. 

Zapewne jego życiorys jest Wam znany 
choćby z lekcji wychowania muzycznego. 
zapewne moglibyście wymienić tytuł choc 
by jednego utworu wiekiego kompozytora 
Zresztą przedstawiałem Mozarta w Świecie 
Muzyki nie raz i nie dwa. Jeśli nawet z tych 
notek biograficznych zapamiętaliście tylko 
tyle, że na klawesynie zaczął grać w wieku 
lat czterech, kómponował pierwsze utwory 
jako pięciolatek, potrafił wszystko mając lat 


siedem (zachowały się afisze z roku 1763 
treści następującej „,..mój syn odegra utwo- 
ry na klawesynie po uprzednim przykryciu 
klawiatury obrusem i wykona to tak samo 
dobrze, jak na klawiszach nie przykrytych. 
Z daleka i z bliska rozpozna on bezbłędnie 
każdy dźwięk klawesynu, organów, 
dzwonu i każdego innego instrumentu mu- 
zycznego. Na zakończenie syn mój wykona 
na żądanie publiczności tyle fantazji mu- 
zycznych, ile obecni zapragną, na klawesy- 
nie, skrzypcach i organach w każdej tona- 
cji”), po jednorazowym wysłuchaniu słynne- 
go „Miserere” Allegriego potrafil je zapisać, 
dokonując drobnych korekt w trakcie po- 
wtórnego słuchania... Jeśli więc zapamięta- 
liście tylko te ciekawostki, to... i tak mój 
trud nie poszedł na marne. Dziś chciałem 
zaglądając do książki Magdaleny Stokow- 
skiej pt. „Kto? Co? O muzyce i muzykach” 
zainteresować Was samym aktem tworze- 
nia przez Mozarta. Oto jego wypowiedź 
przytaczana przez C.B. Weckerlina... „Kiedy 
czuję się natchnionym i w dobrym humo- 
rze jak podczas podróży albo na spacerze 
po dol „obiedzie albo jak nie mogę 
spać wi:nacy,, wtenczas myśli mi przycho- 
dzą obfite i piękne! Staram się pamiętać te, 
które mi się podobają i śpiewam takowe le- 


piej niż inne, które mi się nasuwają. Ale te 
urywki mogą służyć potem do rozmaitych 
instrumentów, jako też do prowadzenia 
kontrapunktu. Te melodie wiją mi się w gło- 
wie, rozgrzewają umysł i stanowią całość 
do utworu muzycznego. Jakkolwiek długi 
ten utwór, obejmuję go całkowicie jak pię- 
kne malowidło. Wszystkie kombinacje kom- 
pozycji snują mi się w myśli, tak jakbym je 
słyszał grane. A tego, co mam w imaginacji 
raz tylko, nigdy nie zapominam, jak praw- 
dziwego natchnienia boskiego. A kiedy za- 
cznę pisać mogę czerpać z mego natchnie- 
nia jak ż kieszeni, a dzieło postępuje raż- 
nie i stanowczo bez żadnych odmian. Z te- 
50 powodu mogę pracować w licznym to- 
warzystwie i mówić o rozmaitych rzeczach 
bez przerwania mojej kompozycji”. 

Tych kompozycji stworzył Mozart bardzo 
dużo. Wszystkie wyróżniają się szczegól- 
nym pięknem. Więc jeśli kiedyś będziecie 
ich szukać, znajdziecie je... u Mozartal 


__ A jednak można 
| dwa razy wejść 
do tej samej 
wody... 


(PAP). Charkowscy naukowcy opracowa 

1 projekt zamkniętego systemu wód dla 
wielkiego centrum przemy słowego. Dzięki 
wykorzystaniu dokładnie oczyszczonych 


- gcieków pókoramilionowego miasta, ilość 
wody w tutejszych rzekach Łopań i Char 


ków wzrośnie niemal 30 razy. Nowość 


1 


|. 


rozwiązania technicznego polega na tym. 
że wszystkie oczyszczane śc leki odprowa: 
dzane s do rzeki powyżej miasta, a nie 
jak do tej pory — poniżej. Stąd woda po 
nownie dociera do wodociągów. Co roku 
oczyści się w ten sposób 400 mln m 
sześc. wody. Jej jakość kontrolować będą 
komputery. 


| www 
Zminiaturyzowana krowa 


MEKSYK (PAP). Meksykańscy naukowcy 
przystąpili 15 lat temu do prac nad wyho- 
dowaniem drogą krzyżówek zminiaturyzo 
wanej krowy. Doświadczenia prowadzono 
w Instytucie Weterynarii Autonomicznego 
Uniwersytetu Meksykańskiego. Dzisiaj na 
farmie w pobliżu miasta Tambico wypasa- 

jest ok. 30 sztuk nowego gatunku 
bydła. Skrzyżowano występującą w Me- 
ksyku krowę „zebu” z klasyczną krową 
mleczną. 
ZMini-krowa waży ok. 150 kg, podczas 
gdy „normalna” od 600 do 700 kg. Zmi 
niaturyzowana krowa daje 3-4 litry mleka 
(typowa ok. 6 litrów). Jednak na obszarze 
łąk potrzebnym do wykarmienia jednej 
krowy normalnej może paść się 5 mi- 
ni-krów. Ponadto mięso nowego gatunku 
jest delikatniejsze, łatwiej też jest mi 
ni-krowę hodować: nie potrzeba zbyt wy- 
sokiego ogrodzenia... 


Ładny ślimak! 


Wbrew lansowanej przez prasę sporto 
wą opinii. jakoby kierowcy wyścigowi 
podczas prywatnych podróży samocho- 
dem jeździli w ślimaczym zgoła tempie. 
policja francuska jest wręcz odmiennego 
zdania. Ostatnio np. patrol drogowy za- 
trzymał w pobliżu Nevers znanego kie- 
rowcę Formuły I, Renć Arnoux, który przy 
dopuszczalnej prędkości 60 km/godz., 
przejeżdżał swym wyczynowym Peugeo- 
tem jedną ze wsi z szybkością 242 kilo- 
metry na godzinę! 


UŚMIECH NUMERU | 


WYCHOWAWCZYNI weszła do 
klasy, odpowiedziała na powitanie 
uczniów I poleciła im usiąść. Tyl- 
ko jeden Mądrala nie siada. 

— Czy masz do mnie jeszcze 
jakąś sprawę? — pyta wychowa- 
wczyni. 

— Nie, tylko tata podpisywał mi 
wczoraj dzienniczek... 


* 

— PRZESTAŁEM wierzyć w 
sny... — zwierza się Iksiński swo- 
jej sympatii. 

— Dlaczego? 


— Śniło mi się któregoś dnia, 
że zasnąłem na lekcji; budzę się 
1... rzeczywiście! W dodatku dosta- 
łem dwóję! 


ABRAKADABRY 


TEATR CIENI 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro* 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
układają ci się już w jakiś 
obrazł Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary 


oznaczono kropkami. Czy 


Rozwiązanie otrzymasz. natych- 


miast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


PIŁKARSKI LABIRYNT 


Odpowiedź na pytanie: którą drogą można przeprowa” 
dzić piłkę do bramki, jest bardzo prosta. Ale czy wystar- 
czy ci na to 10 sekundł 


zzz 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


ZAPALNICZKA: nr 6. ZADANIE-BŁYSKAWICA: 
mąż ma teraz 60 lat. NEGATYW: zdjęcie nr 1 


ZADANIE PREMIOWANE NR 652 
KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I wpisz je 
do dlagramu tak, aby w każdym polu znalazły sią 
dwio litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adrosem: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotownka 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowana 
nr 652' 


Prawidlowoe rozwiązania wozmą udział w losowaniu 
nagród 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) kanał pod drogą lub torem kolejowym, 
przeznaczony do odprowadzania wody, 4) dawniej 
bunt, rebelia, 6) pęd wyrastający z korzenia lub pnia 
drzewa, 7) 60 sztuk, 8) autor „Faraona”, 10) podni- 
szczone okrycie wierzchnie, 12) wyprysk skórny, 14) 
pistolet na niby, 16) kolega wioślarza, 18) uczoń jednoj 
z klas szkoły podstawowej lub żołnierz jednego z puł- 
ków piechoty llnlowej Królestwa Polskiego, znanego z 
udziału w powstaniu listopadowym, 20) lekkoduch, 
szaławiła, 22) gąsienica, 24) używany do malowania 
paznokci, 27) wyprawiona skóra cielęca używana do 
wyrobu torebek, pasków (anagram wyrazu okna), 28) 
odłamki rozkruszonego muru, 29) na statkach śródlą- 
dowych jedna z linek przymocowujących żagiel do 
masztu, 31) część czapki, 32) pododdział wojska skła- 
dający się z 34 kompanii 

PIONOWO: 1) metalowe naczynie do pieczenia ciast 
i potraw przy użyciu prądu elektrycznego, 2) 0, '3) nie 
wypełnione wnętrze czegoś, 4) naftowa, 5) listewka, 
dzieląca otwór okna na mniejsze, wypełnione szybami 
części, 7) zasłona, 9) przyrząd do ustalania położenia 
noża na obrabiarce przed rozpoczęciem obróbki 
(przestaw litery w wyrazach Usa + kwiat), 11) trafienie 
kulą lub lumbago, 12) gatunek dzikiej kaczki, 13) ma- 
rynarskie łóżko, 15) prztyczki, 16) imię żeńskie albo 
nazwa dwu stanów USA (Północna i Południowa), 17) 
mleczna potrawa dla dzieci, 19) w termometrze, 21) 
poklask, brawo, 23) strata materialna, 25) wykaz błę- 
dów drukarskich w książce, 26) jednostka podziału ad- 
ministracyjnego Szwajcarii, 28) mieszkaniec Aten lub 
Salonik, 30) wyspa indonezyjska. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 646 
ze 127 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 24.10.1987 r. 


„Na przełaj” 
Kwadrat górny lewy: maszt, Askia, skręt, zięba, tatar. 
Kwadrat górny prawy: denar, epoka, Nogat, Akaba, rataj. 
Kwadrat środkowy: barak, arara, ranek, arena, kakao. 
Kwadrat dolny lewy: skwar, kwoka, Wodan, akant, ranty. 
Kwadrat dolny prawy: nakaz, aorta, krzew, Atena, zawał. 
Nagrody wylosowali: 
Janina Czyszczoń — Poronin, Monika Milcarz — Zagnańsk, 
Monika Pałęcka — Sędziszów Mip., Iwona Płonka — Kroto- 
szyn, Joanna Prokop — Końskie, Bernarda Prokopiuk — Wól- 
ka Komarowska, Dariusz Rosik — Warszawa, Natalia Szcze- 
pańska — Gorzyń, Artur Tłuszcz — Kraków, Krzysztof Wiś- 
niewski — Dzierzgoń. 


Go to jest KADUK? Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 


jest prawidłowa. 
a) sieć do połowu ryb i raków. 


b) klej otrzymywany z wygotowanych części pęcherzy rybnych, ro- 


gów i kości. 
c) diabeł, szatan. 


Trzy spośród rysunków A — H to fragmenty 
niektórych samochodów oznaczonych nume- 
rami od 1 do 9. Przyjrzyj się im dokładnie i 
podaj w odpowiedzi numer samochodu i lite- 
rę, którą oznaczono odpowiedni fragment. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zada- 
nia i łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, 
możesz w nagrodę za wytrwałość nary- 
sować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. 


co 
TO 
JEST? 


Darek zmrużył oko. — Wydatki wydatkami. Już je sobie od- 
biła, a kto wie, czy nie wyjdzie na zysk. Same koperty pokryły 
żarcie, a podarki? p 

— Podarki? 

— No, na pniu opchnęła już większość podarków. Palmę 
kuplil do kościoła, kryszał od tych z góry, biorą na prezent 
ślubny na wieś, nawet to cacko, co jej pani dała, kupuje jeden 
sąsiad, bo mu się w sam raz nadaje na prezent dla doktora za 
operację. 

— 0 Boże! — jęknęła Fela. — To piękne! 

— No, ma główkę. Komu szkoda? Nikomu. Sprawili jej ra- 
dość? Sprawili. To o co chodzi? / 

A.W. trzymał w ręku trochę bezradnie zwinięte banknoty i 
słuchał uważnie. Wyraz jego twarzy: przypominał wyraz pierw- 
szoklasisty, który po raz pierwszy dowiaduje się, że dwa i dwa 
to cztery. Radość zrozumienia opromieniła jego rysy. 

— Ależ o nic nie chodzi! © nic. W porządku panie Darku! 
__— No właśnie. Słyszałem, że pan ma zmartwienie z zala- 
nym mieszkaniem? 

— Tak. Ale to w Warszawie. 

— Wiem. Ale Warszawa też nie nad morzem. 


Mam w War- 


: 'szawie szwagra. Hydraulik. Daj pan adres Sabinie, ja do niego 


napiszę i on się zgłosi. Załatwi się jak w rodzinie. 
pó ach. — Panie Darku! — zawołała 


wam w chórze filharmonii i czuję się obowiązany każdemu ar- 
tyście. Koleżeński obowiązek! 

— Zaczyna się nam dobrze powodzić... — powiedziała roz- 
marzonym głosem Fela, kiedy wracali po odprowadzeniu Kon- 
stancji i Lucynki. — Zarobiłeś parę groszy uczciwą pracą, cu- 
downy hydraulik uratuje nas z powodzi... Same cuda! 

— Nie żartuj! Akurat tyle mi brakowało, żeby móc zlikwido- 
wać wszystkie rachunki w Łodzi. Kamień mi spadł z serca, bo 
teraz zaczynam wszystko na nowo. 

— Zaczynamy — upomniała się Fela. 

— Zaczynamy. To oświadczyny, tak? Dobrze, żeś mi przy- 
pomniała, bo byłbym zapomniał ci powiedzieć. Słuchaj — mu- 
simy wziąć ślub najpóźniej za dwa tygodnie. Wszystko załatwi-- 
łem. Przyjadę po ciebie za tydzień i zabiorę ciebie I Lucynkę. 
Kiedy Lucynka będzie już urządzona w sanatorium, my też so- 
bie wyjedziemy. 

— Dokąd? 

— W zupełnie staroświecką podróż poślubną. Do Maroka. 
Mam jechać tam służbowo, jako sprawozdawca radiowy na ty- 
dzień. Trochę mi koledzy pomogli i mam zgodę na zabranie 
ciebie. No i Dudka, bo chyba powinien rozejrzeć się w świe- 


— Warto na głowie stanąć, żeby widzieć, jak ona się cie- 
szy! — myślał po powrocie do hotelu. — Ale czy ona wie, jak 
ja się cteszę? Chyba jej wcale tego nie powiedziałem... Wstał 


z twardego hotelowego tapczanika, ubrał się i postanowił po- 
wiedzieć jej to koniecznie jeszcze dziś. 

Nie było mowy o zatelefonowaniu, bo a nuż Celina już śpi? 
Więc wsiadł w tramwaj. Kiedy zbliżał się już do domu na Za- 
rzewskiej usłyszał dogasający już gwar chrzcinek u Sabinki. 
Ale w oknach sąsiedniego mieszkania było ciemno. Przystanął 
I podniósł głowę. Na perłowym niebie przesuwały się szybko 
chmurki delikatne jak dym, odsłaniając chwilami niepełny 
księżyc. Szum wiatru wzmagał się, rozpraszając | unosząc w 
górę zmieszane głosy ludzkie, muzykę i dalekie szczekanie 
psa. A.W. odetchnął głęboko i ruszył wolnym krokiem. Prze- 
mknęło mu przez myśl, że kiedyś już chciał tak chodzić nocą 
pod czyimiś oknami. Dlaczego wtedy do tego nie doszło? Dla- 
czego teraz...? 

W ciemnym pokoju, przy oknie za firanką Fela myśli: otwo- 
rzyć okno? Powiedzieć coś? Nic, cokolwiek powiem nie będzie 
się równać z tym niebem, z tym wiatrem i ciemnością. Dlacze- 
go dotychczas nigdy... Dlaczego teraz? 


KONIEC 
Powieść ukaże się 
nakładem wyd. „Iskry”. 


KST I RYS 
Janod UNKI 
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ZAKOŃCZYLISMY 
TRANSMISJĘ WIZYTY 
KLEKSA m RATUSZU 
NASZEJ STOLICY. 


W METROPOLIS, W REZYDENCJI JOLSKY'EGO... 


5 NORY NNY TE 
MNIE TEM NIE , 


BIESKI GRZDYL WYKOŃCZYŁ MOJĄ 


NIE DO UWIERZENIA 
r 


DRODZY CZYTELNICY, GDY WCHODZIŁEM 
NA POKŁAD SAMOLOTU ZDĄZŻAJĄCEGO Z / 


NYKOŃC zyę 


TO JUE KONIEC | 


SZYCH MARZENIACH NIE PRZYPUSZCZA - 
ŁEM, ZE PRZYGODY OPISANE W DE z 
CE „PIÓRO CONTRA FLAMASTER' JESZ - 


METROPOLIS DO POLSKI ,W NAJŚMIEL- FIRMĘ 


CZE SIĘ NIE SKOŃCZYŁY... 


A ZATEM ,CHCĘ PRZY- 


POMNIEĆ POWODY, DLA 
KTÓRYCH BIZNESMEN 
IOLSKY „ZAGIĄŁ NA MNIE 


IOLSKY ,POSTANO- 
WIĘ WYKORZYSTAĆ 
MNIE DO REKLAMY 

WŁASNYCH WYROBÓM, = 
LUB UNIEMOZLIWIĆ 
MI WSPÓŁPRACĘ z 


"” 


MASTERSEM. 


OTO, NA ZAPROSZENIE FIRMY 


REKLAMOWEJ ATRAMENTU. 


4|NTERINKAUST* WYBRALIZMY SIĘ 
WE TRÓJKĘ DO METROPOLIS ,GDZIE 
MIAŁEM WIZIĄĆ UDZIAŁ W KAMPANII 


OCZYWIŚCIE, JAKO JEGO WYBITNY 


ZNAKICA ! 


NIE WIEDZIAŁEM ,EZE Z MASTERSEM ,WŁAS- 
CICIELEM „INTERINKAUSTU * RYWALIZUJE 
IJOLSKY, SZEF FIRMY „UNIFLAMASTER ,PRO- 


DUKUJĄCEJ TUSZE I FLAMASTRN--- 


NIE NAMAWIANY DO 
WSPÓŁPRACY. 


ć 


SKIE METODY. PRÓBO- 
WAŁ MNIE PRZEKUPIE... 
PYŁEM TEZ PWUKROT- 
NIE PORYWANY | BRUTAL 


SZEFIE , NIE MA NIKOGO W LA- WZ Ę ha 
BORATORIUM .AISZYSCY ODE - WYROBÓW „UNIFLAMIASTRA ”, AKCJE SPADA 


BEŻ 


SZLI. CO DALEJ? 


NABYWCA DOMU ZĄDĄ | 
POZOSTAWIENIA MEBLI 
| KOLEKCJI MOTYLI! 


PANIE JOLSKK, NIKT NIE KUPUJE 1 —J 


JĄ NA ŁEB, NĄ SZYJĘ / SPRZEDAWAĆ? 


|| 


PRZEPADŁEM ! 
ZA BARDZO SIĘ Z 
NIM CĄCKAŁEM... 
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MAGAZYNY SĄ PELNE. 
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Maria. Kriiger 


Gromadka przejściowych gości zatalowała i zaczęła topnieć. 
Ale w zamian z sąsiedniego pokoju wysypywali się właściwi 
goście, pełni animuszu po uczciwym poczęstunku, zaciekawie- 
ni przygotowaniami fotografów i złaknieni prawdziwej zabawy. 


fotografować! ż 
piątali się w kablach i obiepiali 


na redaktora mam słóweczko! Darek się do pana zaraz zgłosi 
i będzie wszystko regulowane. — Co będzie regulowane? — 
zapytał zaskoczony A.W., ale Sabinka już rozmawiała w kącie 
z jednym z lokatorów, ściskając go za rękę i mrugając porozu- 
miewawczo. — A państwa wszystkich proszę pięknie do foto- 
grafii, kto będzie laskawy. 

Celina szybko wymknęła się do domu, gdzie czekali cierpli- 
wie Gucio i Malinka, ale dziewczęta chciały jeszcze zostać 
chwilę na powietrzu. Słońce już zaszło i powietrze zbłękitnia- 
ło, było chłodniej i liście na drzewach poruszał idący górą 
wiatr. Od rzęsiście oświetlonego okna Sabinki padał na pod- 
wórko złocisty kwadrat światła, w którym, jak na scenie, uka- 


. zywały się spacerujące grupki gości, przystawały, patrzyły w 


okno i znowu rozpływały się w gęstniejącym zmroku. 

Gucio i Malinka gorąco namawiali Celinkę, żeby przenoco- 
wała u nich. 

— Nie zmruży pani oka! — mówił wieszczym tonem Gucio, 
podnosząc wskazujący palec. — Właściwa zabawa dopiero się 
zacznie! — W końcu Celina obiecała, że w razie gdyby sytua- 
cja była nie do wytrzymania, zadzwoni i Gucio po nią przyje- 
dzie. Na razie odjechali, zostawiając swoje cztery krzesełka i 
torebkę proszków na sen. 

— wpadniemy pożegnać się z panią Celinką i idziemy już 
— zdecydowała Konstancja. — Bądź co bądź, Lucynko, był to 
w tym sezonie twój pierwszy występ w wielkim świecie! | zro- 
biłaś konkietę! Prawnuk chrzestnej dopytywał Sabinki, czy 


mieszkasz w tym domu! Uważaj, bo sypna cię przed Danie- 
lem. Przerzuci się z Ryszarda na Otella! 

Lucynka patrzyła na nich uszczęśliwiona. Były to takie sobie 
naiwne żarciki, ale dla niej oznaczało to jakiś powrót do nor- 
malnego życia. Dopiero teraz ucieszyła się naprawdę zdanym 
egzaminem. Nie jest tak żle — pomyślała — to sanatorium też 
minie! 

Kiedy już wypili obowiązkową herbatkę u Celiny i wychodzi- 
li, żeby odprowadzić Konstancję i Lucynkę, już na podwórku 
zatrzymał ich Darek. 

— Panie redaktorze kochany, ja tu mam taką sprawę, a sły- 
szalem, że pan jutro wyjeżdża, więc może załatwimy tak od 
ręki! Zaraz, niech pan poczeka. — Wyjął porttel i odliczył sta- 
rannie: ... dwa, cztery, sześć, osiem, dziesięć? No? Zgoda 
między nami? 

— Nie rozumiem... 

— Sabina z panem rozmawiała? Rozmawiała? Więc to jest 
pana dola za te dwa kursy. Fifty fifty, pa pałam! Jedne pół dla 
mnie za wóz, drugie pół dla pana za jazdę i czekanie. No? 

— Ale... — wyjąkał A.W., niepewien, czy nie należy się obu- 
rzyć w ogóle — ja... 

W tej chwili syknął mimo woli, bo Fela uszczypnęła go bez 
litości w łokieć. — Nie jest to dużo — powiedziała łaskawie — 
ale rozumiemy, że pani Sabinka miała takie wydatki... 


Dokończenie na str. 7 


